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TELEFONU NR. 1018 


NIECH B 


Pogrom Francyl. 


W oczach naszych dokonywa się straszli- 
wy sąd dziejowy nad narodem niegdyś wiel- 
kim, któremu rozwój materyalny i duchowy 
ludzkości ogromnie wiele zawdzięcza. Francya 
ta pierworodna córa Kościoła, jak ją przed 
pół wiekiem powszechnie jeszcze nazywano, 
wyrzekła się związku z tą matką swoją. Fran- 
cya współczesna stała się pogańską. Uczyniła 
to w przekonaniu, że siły moralne, które jej 
dawał ów związek z Kościołem i z chrześcijań- 
stwem, są jej już niepotrzebne, że i bez nich 
potrafi być narodem silnym i potężnym. Fran- 
cya współczesna, wyrzekając się Boga Żywego, 
obrała sobie w zamian bożka nowego, a stał 
się nim złoty cielec. Ufny w swoje wielkie 
bogactwa powiedział sobie naród francuski, 
że to czego mu brakuje, potrafi sobie ku- 
pić za pieniądze. Zawarła więc Francya so- 
jusz z Rosyą, pożyczyła jej wiele miliardów, 
w zamian zas miała otrzymać pomoc przeciw 
swoim sąsiadom Niemcom. Francuzi nie po- 
myśleli otem i nie dołożyli usilnych starań, 
aby przewyższyć Niemców siłą ducha, potę- 
gą moralną, wieszcie siłą fizyczną i liczbą 
zdrowych jednostek ludzkich. Powiedzieli oni 
sobie: wystarczy, jeżeli za pieniądze kupimy 
sobie Rosyę, posiadającą niewyczerpane za- 


soby żołnierzy, przy jej pomocy zdołamy każ- | 


dego zgnieść przeciwnika. zdołamy więc zem- 
Ścić się także na naszych odwiecznych wro- 
gach Niemcach. Weszła więc pogańska Fran- 
cya w sojusz z barbarzyńską, a także — tylko 
na inny sposób, pogańską Rosyą i układały 
sobie cały świat na swoje przerobić kopyto. 
Gdy Rosya zprowokowała, w obronie, królo 
bójców wojnę światową, Francya w przeko- 
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naniu, że uderzyła godzina zemsty, przyłączy- 
ła się do niej. I oto cóż się teraz okazuje? 
Okazuje się że naród francuski zaślepiony 
swoją wielkością, a licząc na Rosyę, zerwał 
się do walki nierównej. Niemcy przewyższają 
Francuzów nietylko liczbą, ale, co o wiele 
ważniejsze, jednością, zapałem, a szczególnie + 
zdrowiem fizycznem i moralnem. Nie upłynął 
jeszcze miesiąc od wypowiedzenia wojny, a 
już cztery wielkie armie niemieckie, odniosł- 
szy szereg zwycięstw znajdują się prawie 
w zupełności na ziemi francuskiej i rozpo- 
czynają zwycięzki pochód na Paryż. Zdaje 
się, że już nic Francyi od drugiego i ostatecz- 
nego pogromu ochronić nie zdoła. Nie upły- 
nie może nawet drugi miesiąc, a Francya zo- 
stanie wymazaną z rzędu wielkich mocarstw. 
Skutki pogromu będą dla niej niewątpliwie 
straszne. Zwycięskie Niemcy, skoro zajmą Pa- 
ryż, a pozostałe wojska francuskie do reszty 
rozgromią, podyktują Francyi takie warunki 
pokoju, iż zniszczą ją materyalnie i duchowo 
do szczętu. Postarają się one oto, aby do 
trzeciego obrachunku już nigdy przyjść nie 
mogło. Francya jako mocarstwo pierwszo- 
rzędne, a Francuzi jako naród wielki istnieć 
przestaną. Tak mści się na Francyi pogań- 
stwo, wyuzdanie i przesyt w bogactwach. 
Sprawiedliwość Boża jest cierpliwą, ale ona 
nie zawodzi. Przekonują się teraz o tem, na 
własnej skórze ci, którzy Boga i Chrystusa 
się wyrzekli. Niemcy, którzy stanęli tym ra- 
zem w obronie słusznej sprawy, o ileż wyż- 
szymi okazali się teraz od Francuzów. Sym- 
patycznym narodem Niemcy nie są, ale to 
trzeba im przyznać, że są pełni żywotności, 
że, gdy chodzi o Ojczyznę, zapominają o 
wszystkiem. niosąc dla wielkiej sprawy naro- 
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dowej wszystko w ofierze. Ich całe życie do- 
chowe, ich kultura opiera się do dziś dnia 
nietylko u milionów niemieckich katolików, 
ale także i u protestantów na chrześcijaństwie. 
Í to stanowi ich siłę wielką, niespożytą. Fran- 
cya tego się wyrzekła. Rządzące tam sfery 
odrzuciły ów sztandar, z którym w ręku Dzie- 
wica z Orleanu niegdyś wrogów z kraju wy- 
pędzała. Czemżeż więc teraz sztandar ten za- 
stąpią? W imię jakich haseł zdołają pójść 
z wrogiem w zapasy na Śmierć i życie? Szko- 


da Francyil Brakować jej będzie w koncer-* 
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cie narodów. Ale to musi ona sobie powie- 
dzieć, że swój upadek sama zawiniła, robiąc 
wrażenie starca, który ufny w swoje bogactwa 
o nic zresztą niedba i wszystko inne lekce- 
waży. Teraz Francuzi może się przekonają, 
że istnieją potęgi wyższe i silniejsze od złota, 
niestety jednak przekonają się o tem za póź- 
no. Oby przynajmniej obecny zbliżający się 
pogrom posłużył im do wewnętrznego odro- 
dzenia się i sprowadził ich z powrotem na 
drogą prowadzącą do jedynego źródła istot- 
nej siły do chrześcijaństwa. 


Legiony. 


Imponulaca fest w tych włelkigłi czasach postawa | świętą sprawę narodową. Młodzi i starzy spieszą ©« 


naszego polskiego społeczeństwa. Wszystkie warstwy 
4 stronnictwa stanęły zgodnie do wspólnej pracy około 
organizowanła zastępów mających pójść w bój za 


chotnie pod sztandary, ofiarność zaś na legiony wzma< 
ga się z dnia na dzień i rośnie Jakby Jakaś fala potężna. 


| Co zaś każdego Ojczyznę miłującego Połaka wzruszać 


musi do głębi, to zachowanie się naszego ludu. Naj- 
biedniejsze wioski wyciskają ostatni grosz i składają 
go na ołtarzu Ojczyzny Młodzież zaś wiejska aż się 
rwie i doczekać się nie może tej chwili, w której 
będzie mogła stanąć w narodowych szeregach: „Ma- 
tusiu* —woła 18-letni chłopiec z pewnej wioski — 
„mnie tak do tańca nigdy nie ciągło, jak dziś na Mo- 
skala“, Gdy zaś innego 16-letniego chłopca, który 
zgłosił się do legionów, komendant zapytał: „ a wiesz 
ty miły, że na wojnie strzelają?“ — odpowiedział: 
„Wiem“. „A wiesz ty, że kula może zabić?“ — Wiem. 
wiesz ty, że Moskale z nas każdego wieszają, gdy 
pochwycą? Chłopak się zaczerwienił, chwilę pomyślał 
i odrzekł: „Wiem i idę“. Oto nasza wiejska młodzież! 
Powiedzcie bracia, czy Ojczyzna mająca takich 
synów może zginąć? O tak! lepsza dla Polski świta 
przyszłość, bo dzisiaj nie ma już różnic w narodzie, 
wszyscy czują się synami jednej matki, wszyscy chcą 
jej służyć, dla niej pracować, dla niej żyć i umierać! 
Legiony polskie rosną z dnia na dzień, ale rosną 
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Ogłaszane w dziennikach listy składek dowodzą ofiar. 
nościespołeczeństwa na cele legionów. Ale powiedzmy, 
sobie otwarcie: to wszystko jest jeszcze za mało, W0- 
bec ogromu zadań, jakie nas czekają. Na legiony pos 
trzeba nie tysięcy ałe milionów! Niechajże więc każdy 
kto może niz leni się z ofiarami. Wszystko cokolwiek 
zbytecznego kto posiada należy składać na ołtarzu 
Oiczyzny. Szczególnie kobiety nasze, które nie idą 
na plac boju, niechaj ofiarują na rzecz synów swoich 
i braci, co tylko mogą, a więc wszelkie kosztowności 
i zbyteczne drobiazgi, przedewszystkiem zaś niechaj. 
dają swoją pracę, niech co sił starczy pomagają przy. 
szyciu bielizny, mundurów, przy sporządzaniu wszel- 
kich dła wojska niezbędnych przyborów. Do broni 
bracia! Do broni! A siostry nasze do pracy i do po- 
święceń! Oto hasła wielkie i Święte, które rozbrzmie- 
wać powinny po wszystkich wsiach polskich! 


Dla chcących się zapisać do Legionów podaiemy 
adres: Komisya organizacyjna Naczelnego Komitstu 


też także i potrzeby naszego skarbu wojskowego. | Narodowego w Krakowie ul. Poselska 1. 8. 


Ogólne położenie polityczne. 


Poł tym względem w ostatnim tygodniu nie wiele 
się zmieniło. Nastąpiło tylko wypowiedzenie 14-tej 
wojny a mianowicie między Austryą a Belgią. Wojna 
ta ma tylko teoretyczne znaczenie. Chodziło tylko o 
możność odwołania posła austryackiego z Belgii, a 
belgijskiego z Wiednia, aby zarówno wobec stron wo- 
fujacych jak i wobec państw neutralnych nie znaleźli 
się w trudnem położeniu. Wojsk swoich oczywiście 
Austrya przeciw Belgii wysyłać nie będzie. Zresztą 
zanotować jeszcze należy, że Stany Zjednoczone ogło- 
siły neutralność w wojnie Niemiec i Austryi z Japonią. 
Będą się one z uwagą przypatrywały wypadkom na 
dalekim wschodzie, aby w ostateczności przechylić 
się na jedną albo na drugą stronę. Sądząc po zachowa- 
niu się Stanów Zjednoczonych z lat ostatnich, trudno 
przypuścić, aby stanęły po stronie Japonii, którą uwa- 
żają za swojego groźnego współzawodnika na wodach 
Oceanu Spokojnego. 

Co do państw bałkańskich, a szczególnie Turcyi, 
to nie wyszły one do tego czasu ze stanu neutralności. 
Być nawet może, że Rumunia i Bułgarya pozostaną 
l nadal neutralne. Na Rumunię naciska bowiem silnie 
Rosya, obiecując jej podobno nawet za neutralność 
zwrot Besarabii, od Bułgaryi zaś domaga się neutral- 
ności Austrya, przyrzekając wynagrodzenie w Mace- 
donii. Jedna Turcya zdaje się, że się ruszy przeciw 
Rosyi tem więcej, że Francya i Anglia mają podobno 
zamiar z flotą swoją zforsować Dardanele. Nie jest 
to co prawda sprawa łatwa, cieśnina dardanelska jest 


bowiem silnie ufortyfikowaną, próbować jednak mo- 
żna, licząc na tureckie niedołęstwo, możliwe jednak 
jest, że Niemcy już ujęły sprawę w swoje ręce i ob» 
sadziły forty dardanelskie swoimi ludźmi, Gdyby Tur- 
cya Rosyę zaczepiła, to tylko w Azyi na Kaukazie. 


Na terenie południowym 1 

od środy zeszełgo tygodnia nic się nie zmieniło, panuje 
tam względny spokój Wojska austryackie ze wzglę- 
dów, o których w zeszłym sprawozdaniu była mowa, 
nie forsują w Serbii rozstrzygnięcia. Czarnogórcy o- 
strzeliwali z góry Loweczen Kattaro, austryacka je- 
dnak artylerya doprowadziła ich baterye do milczenia, 
Walk morskich na Adryatyku nie było żadnych. 


Na ziemiach polskich 

toczyły się olbrzymie a bardzo zacięte wałki. Punkt 
ciężkości przeniónsł się jednak od Wisły w stronę Bu. 
gu i Dniestru. Zwycięstwo pod Kraśnikiem odniesione 
pod dowództwem generała Dankla w dniach 23 i 24 
sierpnia przez wojska austryackie okazało się o wiele 
większem i znaczniejszem aniżeli % początku przypus 
szczano. Jeńców zabrano 6000, armat 28 i wiele karas 
binów maszynowych. Po niem nastąpiło wkrótce dria 
gie pod Niedźwicą dużą, już tylko 20 kilometrów, 
od Lublina. Równocześnie zajęły także wojska nasze 
okolice Zamościa i stanęły między Krasnymstawem 
a Hrubieszowem, zwracając w taki sposób front swój 
w stronę Bugu. 

Tymczasem rozgorzały gwałtowne walki od stroa 
ny Rawy Ruskiej na terenie galicyjskim. Z głównej 
kwatery donoszą pisma niemieckie, że naczełna ko- 


w najlepszych gatunkach, pod gwaran- 
cyą dobrego szycia od K 180 wzwyż. 
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menda naszych wojsk z rozmysłem dopuściła rosyjską 
ofenzywę w granicach Galicyi wschodniej, między Bu- 
giem a Dniestrem, a to w tym celu, aby tu na dosko- 
nale znanym terenie zmusić Moskali do walnej roz- 
prawy i niedopuścić do tego, iżby ich wojska ciągle 
cofały się w głąb własnego kraju, nasze zaś idąc w 
ślad za niemi osłabiały przez to swoje siły. Wojska 
rosyjskie muszą być najpierw w wielkich walnych roz- 
prawach pobite, a potem dopiero będą mogły nasze 
armie posunąć się w stronę trójkąta, który tworzą 
rosyjskie fortece, Dubno, Równo i Łuęk. 

Potężne a zacięte wałki na wschodzie od Lwowa 
trwają już od środy 26 sierpnia 1 do dzisiaj do środy 
2-g0 września nie są jeszcze rozstrzygnięte. Olbrzy- 
mie armie jakich jeszcze świat nie widział zmagają się 
między sobą a głuchy huk armat dochodzi z oddali aż 
do Lwowa. Wiadomości, jakie o tych straszliwych 
walkach nadchodzą są pomyślne a da Bóg, że w na- 
stępnem sprawozdaniu będziemy już mogli ogłosić ra- 
dosne wiadomości o ich ostatecznym wyniku. Dzisiaj 
jako ważną a pomyślną oznakę możemy zanotować 
wiadomość, że filia Banku austro-węgierskiego we 
Lwowie już w czwartek 3 września rozpoczęła na 
nowo swoje czynności. — Wielkie znaczenie posiada 
fakt, że — jak donoszą urzędowe depesze — od stro- 
ny Bełza ruszyła osobna część naszej armii w kie- 
runku północno-wschodnim i wsunęła się między pra- 
we skrzydło a centrum armii rosyjskiej. To prawe 
skrzydło musiało się cofnąć, pobite pod Kraśnikiem, 
przezco rosyjskie centrum zostało odsłonięte i dostało 
się gdzieś między Wielkicmi Mostami a Kamionką 
Strumiłową w bardzo nicbszpieczne położenie. Wła- 
śnie nadchodzi też wiado: ość o wielkiem zwycię- 
stwie jenerala Auifenberua pod Tyszowcami nad Bu- 
giem nad tą częścią armii r: yiskiej. Jen. Auffenberg 
zabrał Moskalom mnóstwa '© ‘ców i 160 armat. Co się 
dzieje nad Dniestrem na r.zic nie wiadomo, depesze 
donosiły tylko o stoczeniu naweji pomyślnej dla naszej 
armii wałki w okolicach Nowosielicy. 


Na terenie niemiecko-rosyjskim 


odniosty wojska niemieckie pod Dąbrownem i Szczy- 
tnem tuż obok pól Grunwaldu ogromne zwycięstwo 
nad armią rosyjską. Wzięto do niewoli 70.000 jeńców, 
w tem 300 oficerów i 3 jenerałów komenderujących. 
Trzy «orpusy rosyjskie zostały rozbite a cała ich ar- 
tyłerya zniszczona. Moskale dali się widocznie złudzić 
przez cofanie się wojsk niemieckich w Prusach 
Wschodnich i w zbytnim zapale posunęli się w głąb 
kraju, gdzie znajdują się liczne tak zwane mazurskie 
Jeziora. Tu kraj cały wygląda jak sito, wszędzie 
wielkie dziury wodne, między któremi znajdują się wą- 
skie przesmyki lądu. Skoro Rosyanie raz tam wleźli, 
to było dla Niemców rzeczą łatwą poodcinać im dro- 
gi odwrotu, otoczyć do koła i zmusić do masowego 
poddav nia się, W centrum pod Dąbrownem i Szczy- 
tnem robiły wojska rosylskie rozpaczliwe wysiłki, aby 
się przebić, co im się jednak dzięki ciężkim niemieckim 
bateryom nie udało, tymczasem zaś Niemcy otoczyli 
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je zarówno z lewej strony jak i z prawej od strony 
Niedźborza i zupełnie ich rozgromili. Biło się tam ze 
strony rosyjskiej trzy dywizye kawaleryi i pięć kor- 
pusów wojska, z tych trzy — jak już wspomnieliśmy — 
zostały zniszczone i w połowie zabrane do niewoli. 

Znaczenie tego niemieckiego zwycięstwa jest 
ogromne. Wobec niego będzie musiała armia rosyjska 
operująca na północy Prus Wschodnich zaprzestać 
swoje ofenzywy i cofnąć się w stronę Kowna, zwycię- 
zka zaś armia niemiecka będzie miała już teraz od 
północnej strony otwartą drogę do Królestwa. Stoi 
wprawdzie jeszcze podobno znaczna armia rosyjska 
gotowa do pochodu na Poznań, skoro jednak odciętą 
ona zostanie od swoich połączeń z Kownem i z Gro- 
dnem, to wątpić należy, aby mogła skutecznie działać. 
Na przykładzie bitwy pod Szczytnem okazuje się, że 
żołnierz rosyjski może jest dobry, ale dowództwo 
jest złe i nieoględne. Widocznie jenerałowie rosyjscy 
nie znają terenu, na którem walczą ich wojska i sądzą, 
że w czasach dzisiejszych można zwyciężyć, jeżeli się 
tylko śmiało idzie naprzód. 


Na terenie walk zachodnim trancusko-niemieckim. 


Francuzom coraz gorzei się powodzi. Naczelnie 
komenderujący ich wojskami jenerał Joffres (czytaj 
Żoffr) podał się do dymisyi, wymieniając jako po- 
wód złe współdziałanie jenerałów. Jeżeli już sama 
zmiana wodza naczelnego w toku woiny jest bar- 
dzo szkodliwą, to powód dymisyi wygląda wprost 
rozpaczliwie, Widocznie do armii francuskiej zakrada 
się anarchia, skoro jenerałowie niechcą słuchać i nie 
współdziałają zgodnie. W takich warunkach zwycię= 
swo okazuje się niemożliwem. Tymczasem ze strony 
nigmieckiej pięć potężnych armii maszeruje zgodnie 
w kierunku Paryża. Z tych dwie t. j. niemieckie prawe 
skrzydło i część centrum posunęły się już daleko w 
głąb Francyi. Jest rzeczą wprost zdumiewającą, że 
najbardziej na zachód armia jenerała Klucka znajduje 
się już koło Combles (Kombi) 115 kilometrów od Pa- 
ryża, obszedłszy lewe skrzydło francuskie zasłania- 
ne przez twierdze Arras, Douai (Due) i Cambrais 
(Kambre). Druga armia niemiecka pod wodzą jen. Bii- 
lowa pobiwszy Francuzów i Anglików pod St. Quentin 
(Kentę), maszeruje już także na Paryż. Trzecia wresz- 
cie armia odparła Francuzów koło Rethel. Tak więc 
na całej linii znajdują się już wojska niemieckie poza 
granicznemi fortecami Francyi, przeszły one linię 
fortec i napierają z trzech stron koncentrycznie na 
Paryż. Jeżeli zaś armie ks. Wittemmberskiego i nie 
mieckiego następcy tronu zdołają utrzymać się na 
wschód od Reihms (Rę) nad rzeką Aisne (Esn) to i 
one zagrożą Paryżowi. Na razie musiał się ks. Wirt- 
tembergski chwłłowo cofnąć wobec przeważających 
sił francuskich, później jednak zdobył sobie już przej- 
ścia przez rzekę Mozę. Niemiecki znowu następca 
tronu, który z południowej Belgii maszeruje ku rzece 
Mozi zdobył obok Longwy jeszcze drugą francuską 
twierdzę Montmedy i tak usunął sobie z drogi nai- 
ważniejsze przeszkody. Fakt upadku twierdzy Mont- 
medy jest dla Francyi bardzo niekorzystny, jeżeli bo- 
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wiem twierdza ta nie mogła się parę dni utrzymać, to 
dowodzi, źe wszystkie północne twierdze francuskie 
są tak słabe, że ich zajęcie Niemcom źadnego nie 
przysporzy trudu. Nie darmo deputowany francuski 
Briant nawoływał do obrony północnych granic Fran. 
cyi i do budowy silniejszych tam fortec. Jego ostrze- 
żenia nie odniosły skutku, odpowiadano mu, że od 
strony neutralnej Belgii nie potrzeba obrony. Teraz 
przekonano się, co warta belgijska neutralność. Naj- 
bardziej na południowy wschód wysunięte armie nie- 
miieckie bawarskiego następcy tronu i jenerała Hee- 
ringena walczą jeszcze w Lotaryngii. Ale i one odnio- 
sły znowu wielki sukces. Zdobyły mianowicie najsil- 
niejszą twierdzę Manouviller (czytaj Manuwille) za- 
mykająca francuską linię obronną od wschodu. Cios 
to dla armii francuskiej straszny, pocieszano się bo- 
wiem w Paryżu, że Leodyum i Namur to twierdze 
belgijskie, a Longwy i Montmedy to twierdze przesta- 
rzałe, wschodnie zaś twierdze to co innego. Tymcza- 
sem okazuje się, że najsilniejsza nowego typu twier- 
dza nie mogła tak samo ostać się wobec oblężniczych 
armat niemieckich, jak i tamte. Widoki więc na przy- 
szłość są dla Francyi nad wyraz smutne. 


Walki morskie. 


Na morzu północnem w okolicach Helgolandu 
wyspy, którą Anglicy przed laty kiłkunastu lekko- 
myślnie Niemcom odstąpili, stoczoną została mała 
bitwa morska, między przeważającymi Siłami floty 
angieiskiej a paru małymi, starszego typu statkami 
niemieckimi. W bitwie tej stracili Niemcy cztery o- 
kręty a mianowicie trzy małe krążowniki, których 
nazwy Ariadna, Kolonia i Moguncya i jednego tor- 
pedowca. Z powodu mgły natkaęły się okręty niemie- 
ckie na olbrzymie statki angielskie, pomimo tego bro- 
niły się zawzięcie a ich załogi w końcu same wysa- 
dziły się w powietrze nie chcąc oddać się nieprzyja- 
cieiowi w niewolę. Zbyt wielkiej szkody Niemcy z 
tego powodu nie poniosły. Widocznie komenda mary- 
narki niemieckiej wysyła na pierwszy ogień statki 
przestarzałe w nadziei, że za pieniądze francuskie 
wybuduje sobie flotę nową o wiele potężniejszą, 
wszystkie zaś stare graty przenacza na zniszczenie, 
wyrządzając jednak przy tej sposobności znaczne 
szkody flocie angielskiej. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że Anglicy 
zajęli wybrzeża belgijskie około Ostendy. Uczynili to 
zaś w tym celu, aby uniemożliwić Niemcom przejazd 
albo nawet przelot balonów do Anglii. 


e e 
Obrazki z wojny. 
Wrażenia z Kampanii pod kraśnikiem. 
(Opowiadanie uczestnika). 

Jeden z kadetów obrony krajowej ranny w; 
bitwie pod Kraśnikiem, a znajdujący sie w jedrzym 
z tuejszych szpitali, tak opisuje swe wrażenia wo= 
jenne jednemu z naszych współpracowników. 

Przed wymarszem na pole bitwy mialem 
przykry sen... Śniło mi się, że otrzymaiem pocisk. 
w twarz ta, że obawiałem się jej dotknąć, sądząc 
że przedstawia bezkształtną masę. Pod wraże- 
niem tego snu jechałem pod Kraśnik. 

Do ognia szliśmy ochotnie, postępując bez 
przerwy naprzód w ogniu karabinowym i arma» 
tnim. Przez dwie godziny widzieliśmśy skutek 
naszych strzałów; nieprzyjaciel się cofał, a co 
chwila powtarzająca się komenda: „naprzód!“ 
posuwała zwycięską armię na coiającego się nie- 
przyjaciela. 

Nagle odczułem Silne uderzenie w twarz 
przypominające imi sen mó; ostatni przed wyniar- 
szem pod Kraśnik. Padłem pod wrażeniem otrzy» 
manego ciosu. Po chwiiu czując ciepło pod sztylpą 
zdjąłem ją i spostrzegiem przestrzeloną nogę 
tuż przedemną leży urwana granatem towarzy= 
szowi ręka, która uderzyła mnie w twarz, już po 
otrzymanym postrzate. Nałożywszy sobie opatru- 
nek usnąłem z wycieńczenia, spowodowanego 


' przez upływ krwi. 


Obudziwszy się, ogarniam wzrokiem pobo+ 
jowisko, po którem snuły się oddziały sanitarne, 
zbierające ciężej odemnie rannych. Machinalnie 
sięgatn po zegarek umieszczony w lewej górn 
kieszonce kamizelki (na sercu), czuję, że jaki 
przedmiot utrudnia wyjęcie. Przedmiotem tym 
była kula karabinowa rosyjska, siedmiomili:netro-. 
wa ostrzej zakończona jak nasze, przypominająca 
nasadki używane na ołówki. Kula ta przebiła pos 
dwójne Koperty zegarka j spoczęsa w mechaniź- 
mie. 

Zegarek stanął o godzinie czwartej popolitu 
dniu, w czacpe zaś, spostrzegam drogę drugiej 
kuli, kilka centymetrów nad czaszkę. Ominęły, 
mnie zatem dwa Śmiercionośne pociski, a postrzał 
otrzymany w nogę spowodował, że znalazłem się 
Z powrotem w Krakowie, skąd po zabliźnieniu się 
rany, ochoczo podążę za swym pułkiem. Sen mój 
przed wymarszem i ręka uderzajaca mnie w twarz 
pozostaną zawsze w mej pamięci. 


(onciawe. (czytaj Konklawe.) 


Conclave, które dokonało wyboru nowego pa- 
pieża, rozpoczęło się 31 sierpnia. Conclave we- 
dług rytuału, który zachowywano przed wybo- 
rem Ltona XIII i Piusa X, odbywa się według | 
następującego ceremoniałų. Rozpoczyna się pa | 
czystą mszą do św. Ducha, z rana, w kaplicy 
Sykstyńskiej. Kardynałowie następnie zaia | 
swoje cele. O godzinie 430 popołudniu schodzą 
się w kaplicy Paulińskiej na. Veni Creator, | 

| 


czem ponownie udają się w procesyi do kaplicy 
Sykstgwńiskiej. Marszałek dziedziczny, z rodu ksią_ 
żąt Chegi, przybrany w strój Z czasów Henryka 
TV składa przysięgę, żę będzie czuwał nad bez- 


pieczeństwem kardynałów, póCzem zaprzysięga 


wszystkich oficerów gwardyi szwajcarskiej pała-.. 
cowej. Następnie potem przysięga kamerlenga,r 
składana w ręce majordoma, poczem kardynaa 

łowie wracają do cel Przed każdym z osobna I- 

dzie jeden z członków gwardyi sziacheckhłej W; 

kaplicy Sykstyńskiej pozostaje kamerlengo i pod- 

dziekan, dla odebrania przysięgi od kapłanów, 

służących kardynałom za sekretarzy. Osoby świe- 

ckie, o charakterze urzędników czy służący ań 

dynaiów zaprzysięga się w pochodzie powrajnysń 

w Lsggiach Rafaela. 

O godziseie 7 wieczorem. zamiarewane zostają 


wszystkie wyiścia z couclave aż do ukoftczynią : 
rszałek i kameriengo dokonywuja 
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zamknięcia ostatniego wyjścia i przeszedlszy raz 
jeszcze całą przestrzeń, aby stwierdzić, że nikt 
z niewpoważnicnych się w niej nie znajduje, spi- 
sują protokół. Znacziia część Watykanu zamienia 
się w więzienie w śŚcisłem znaczeniu tego wy- 
razu. Majordcinus zmarłego papieża zajmuje się 
dostarczaniem żywności jako gubernator concia- 
ve. Podczas ostatniego wyboru wyznaczono czte- 
ry terminy do dostawienia żywności i korespon- 
dencyi urzędowych. 

W dzień, w którym kardynałowie zdecydo- 
wali się na wybór, rozbrzmiewa zrana trzykrotnie 
dzwon, zwołujący do kaplicy Paulińskiej .Kardy- 
nałowie zbierają się, przybrai w strój ceremoniał. 
ny, przyjęty podczas concłave, a mianowicie wiel- 
ką kapę welnianą barwy fioletowej, bez rękawów 
spiętą wysoko na piersiach, z długim trenem. Zgro 
madzają się następnie w kaplicy Sykstyńskiej o 
godzinie 10 na pierwsze głosowanie. Kaplicę za- 
mienia się na salę wybroczą w ten sposób, że 
przed stallami ustawia się tyle bałdachimów ile | 
jest wyborców, a przed wyborcami tyleż małych | 
stolików, pokrytych materyą fioletową. Na środ- | 
ku cztery stoły do zapisywania kart wyborczych, | 
a przed wielkim ołtarzem, to jest przed Sądem 
Ostatecznym Michała Anioła wielki stół do wy- 


pełniania bolletinów (kart do głosowania). W po- 
bliżu kominek, gdzie się pali kartki do głosowania 
a z którego dym, który wydobywający się na 
zewnątrz, zawiadamia tłumy zgromadzone na pla« 
cu św Piotra, iż nowego papieża jeszcze nie wy. 
brano. Z drugiej strony mała szatnia, w której 
przygotowane są białe szaty dla przysziego pa- 
„ża. Kardynałowie zasiadają w towarzystwie se 
Kretarzy. Mistrz ceremonii woła Extra omnesfi 
(Niech wszyscy wyjdą!) Sekretarze wtedy opu- 
szczają kaplice, a wraz z nimi i mistrz ceremonii. 
'eden z kardynałów zamyka drzwi. 

Dawniej mógł się wybór odbywać przez a- 
klamacyę w ten sposób, że jeden z kardynałów, 
powiada Ego eligo (wybieram) a nni mu przyta- 
kują, W ten sposób dokonano kilku wyborów w 
XVI wieku; następnie zarzucono tę metodę. Był 
także inny system, polegający na tem, że kardy+ 
nalowie wybierali z pośród siebie, jakby wydział 
dia dokonania wyboru, ustanawiając dla niego re. 
gulamin. I tego sposobu zaniechano. Utrzymał się 
system wyboru przed skrutynium piśmienne i do 
dziś dnia obowiązuje. 

Następnie kolegium kardynałów przeszło 
do wyboru kartkami. 


Wybór Ojca sw. . 


Kardynał Della Chieza wybrany został Papieżem który przyjął! Imię: 
Benedykt XV. 


Mewy Papież liczy lat 60, kardynałem zo- | 
stał w roku bieżącym w maju, Był on se- 
kretarzem, zastępcą i zwolennikiem polityki 


Rampolli, jako kard. sekretarza stanu. Jego 


wybór oznaczać może powrót do tradycyi 


Leona XIII i kard Rampolli. On był tym wy- 
słannikiem, który przywiózł śp. kard. Puzynie 


biret kardynalski do Krakowa. 


Rozmaitości. 


KALENDARZYK. 
Dziś niedziela 6 — Zacharyasza, Eug. 
poniedziałek 7 — Anastazego, Reginy, 
wtorek 8 — Nar. Naiśw. Maryi Pan. 
środa 9 — Gorgoniusza, Serg. 
czwartek 10 — Mikołaa z Tol. 
piątek 11 — Prota, Jacka, Teodora 
sobota 12 — Waleryana, Gwid. 
Dziś wschód słońca o godz. 5'19 m. zachód 6'37 m. 


Od wydawnictwa: Prosimy o wyrównanie 
zaległości, gdyż w przeciwnym razie będzie 
gazeta wstrzymana. 

Na wojsko polskie, Dziesięcioletni chłopiec wiejski 
z Kóz pod Białą, złożył na ręce ks. Michała Faifra pro- 
boszcza w Kozach oszczędności swe w kwocie 10 ko- 
fon, z prośbą by wysłać je „na wojsko polskie", Roz- 
rzewniający ten fakt świadczy o głebokiem rozbu- 
dzeniu ducha narodowego na wsi polskiej i jest prze- 


powiednią lepszych czasów. Chłopiec ten nazywa się 
Feliks Kasparek, 


do Krakowa kilka dużych sanitarnych pociągów, 
przywożąc dalszych kilkuset rannych żołnierzy z 0- 
kolic-Kraśnika, Biłgoraja i Rawy Ruskiej. Byli to żoł- 
nierze rozmaitych pułków piechoty, przeważnie Pola- 
cy i Węgrzy, między innymi z pułku 10, 13, 40, 77, 
90 oraz 26 pułku piechoty z Komarna,. Słowacy ł 
Węgrzy. Rozmieszczono ich w lazaretach wojskos 
wych w całem mieście. Transportowi rannych przy= 
patrywała się po ulicach liczna publiczność. Wzru- 
szający był widok, gdy kobiety wiejskie oraz ubogie 
żony robotników zbliżały stę do idących piechotą 
rannych żołnierzy i obdarowywały ich owocami, pa- 
pisrosami i rozmaiteini wiktuałami. Transport ran- 
nych ze starego dworca towarowego do lazaretów 
trwał przez cały dzień. 

Wraz z naszymi rannymi żołnierzami przyjechało 
około 100 rannych żołnierzy rosyjskich, w tem oko» 
ło 10 wyższych i niższych oficerów. Sanitarynsze ro- 
syjscy zostawili ich na pastwę losu na polu bitwy. 

Naszymi rannymi Rosyanie się wcale nie opie- 
kują. Były wypadki, Jak to opowiadają żołnierze, że 
naszych rannych Rosyanie kolbami dobijali i okradali. 
W bestyalski sposób zrięcali się oni zwłaszcza nad 
naszymi rannymi oficerami, 

(Waleczność Węgrów. W okolicach Kraśnika 


Ranni z pod Kraśnika i Rawy Ruskiej. Przybyło | $rała także udział w bitwie piechota węgierska, miąe 


nowicie pułk 26 i 84. Nasi żołnierze opowiadają z za- 
chwytem o niesłychanej odwadze i męstwie Węgrów 
podczas bitwy. Przy atakach na bagnety szli jak 
burza i nie bagnetami, ale kolbami miażdżyli ucieka- 
jących Moskali. ) . 

Po bitwie. Jeden z rannych żołnierzy tak opowia- 
da o swoich wrażeniach, jakich doznał w. drodze 
z Kraśnika do Nadbrzezia: 

Jechałem z towarzyszami broni na chłopskim 
wozie. Furman jechał powolutku po piaszczystych, 
uciążliwych drogach. Ślady i skutki wojny widać 
wszędzie. Po drodze spotykamy poniszczone wozy, 
porzucone karabiny, piaszcze, czapki. Tu i ówdzie 
widać leżące zwłoki zabitego żołnierza rosyjskiego 
lub naszego. 

Przejeżdżamy przez większą wieś. Prawie wszy- 
stkie domy i stodoły spalone, kominy tylko sterczą. 
Po zagrodach błąkają się krowy, konie i nierogaci- 
zna. Zabitych koni spotyka się mnóstwo. Zdaleka 
widnieją czarna zgliszcza na tle prześlicnego ogrodu. 
To spalony dwór; zapalił się zapewne od wybuchają- 
cych granatów. O kilkadziesiąt kroków pod lasem 
widać obozowisko ludzkie. To miejscowa łudność, 
która ze wsi uciekła i mieszka pod gołem niebem. Nad 
całą okolicą zapanowała Śmierć i smutek. 

Przeciw rozsiewaniu niepokojących wieści. Zwra- 
camy uwagę publiczności, że rozsiewanie niepokoją- 
cych wieści podlega karze. Ustawa przewiduje karę 
ścisłego aresztu od dni 8 do trzech miesięcy. Sądy 

karne wiedeńskie prowadzą dochodzenia przeciw 
licznym gościom kawiarnianym, którzy są oskarżeni 
o rozsiewanie alarmujących wiadomości i rozmaitych 
kombinacyj i przewidywań wojennych. 

Należy więc trzymać język na wodzy i strzedz 
się powtarzania bezsensowych płotek, przedwcze- 
snych wieści i niesprawdzonych pogłosek, mogących 
wywołać popłoch. 

Rozstrzelanie szpiega. Na podwórzu krakowskie- 
go dywizyjnego sądu wojskowego przy ul. Montelu- 
pich rozstrzelano 27 sierp. o 6 w. rosyjskiego szpie- 
ga Iwana Litwina, b. żandarma rosyj ze Sławkowa w 
Królestwie Polskiem, między Będzinem a Olkuszem. 
Litwin uprawiał szpiegostwo wojskowe przy pomocy 
małych chłopców, którzy, nie wiedząc o niczem, dono- 
sili mu o wojskach austryackich; jeden z tych chłop- 
ców, przytrzymany, podał bliższe szczegóły o postę- 
powaniu Litwina. Zebrano dalej dowody, że Litwin 
groził ludności oskarżeniem przed wojskiem rosyj- 
skiem, zapowiadając jego niechybny powrót i wstrzy- 
mywał od łączenia się ze strzelcami; pogróżki Litwina 
spowodowały rozwiązanie się oddziału polskiego, do 
którego przystąpiło 500 ochotników. 

Po ogłoszeniu wyroku Litwin błagał o łaskę, oraz 
o zamianę kary Śmierci na więzienie. Na plac egzeku- 
cyi szedł prawie nieprzytomny. W toku są dochodze- 
nia ptzeciw dalszym szpiegom. 

Jak walczą Moskałe. Żołnierze 40 p. p., stacyo- 
nowanego w Rzeszowie, którzy wczoraj przybyli 
ranni do Krakowa, opowiadają wiele ciekawych fa- 
któw, ilustrujących dobitnie dziką metodę watki Ro- 
syan z naszemi wsiskami. Pułk powyższy walczył w 
okolicach Biłgoraja. Zdarzalo się godezas marszy 
nezez lasy Inb wsie, iż do naszych żotfierzy strzełano 
Z drzew, z domów i t. p. z NOCĄ Byli ta, 
jakasię ewazało, żołnierze zasyjsey, płzebrani w mif- 
Sawe ludowe stroje, Graz złodzieje i bandyci, wg- 
buszczeni przez władze rosyjskie na wolność. Za 
te dziką metodę walki pokutować musiała zwykłe 


niewinna ludność polska, gdyż wsie takie, gdzie ope- 
rowali bandyci moskiewscy, palono; schwytanych 
zbrodniarzy rozstrzeliwano. 

Najstraszniejszy jest łos patroli, wysyłanych na- 
przód przed oddziałami. Krew ścina się w żyłach, 
skoro się słyszy od żołnierzy, w jak bestyalski sposób 
znęcają się nad schwytanymi patrolami. Obcinają im. 
uszy, nosy, palce od rąk, kłują bagnetami i t. d. O- 
kruciejstwa Moskali są bardziej bestyalskie aniżeli 
serbskie. Lzy cisną się do oczu, kiedy się słyszy, 
szczegóły wandalizmu moskiewskiej dziczy. 

Arcyksiążę Józei o walkach w Szabacu. Arcy= 
książę Józef, który przybył z Szabacu do Budapesztu 
w rozmowie z jenerałem hr. Marenzi i hr. Balasem 
wyraził się jak następuje: 

— Nasze działa są wspaniałe, nasza artylerya wyc 
borna, a to, co zdziałały nasze monitory, zasługuje ną 
pełne uznanie. Jest szcześciem walczyć z takimi 
ludźmi, jak nasi żołnierze. I gdyby teren nie był tab 
straszny i trudny, nasz tryumi byłby jeszcze większy: 
W wysokich po głowę polach kukurudzy musieliśmy: 
się bić z nieprzyjacielem, który depcze wszelkie prz "a 
wojenne. To są straszni barbarzyńcy, walczący środ- 
kami, jakich nie używa żaden wojskowy naród. Nie 
mówię o hordach komitadżich, po których Świat niu 
czego innego nie oczekiwał, ale krew Ściną się, na 
widok zbrodni, których dopuszczają się kobiety i małe 
dzieci. i 

O sobie arcyksiążę mówiħ mało, ale z jego płasz- 
cza podziurawionego kulami szrapnelowemi widać, wi 
jakiem znajdował się niebezpieczeństwie. Arcyksiążę 
siedział w Szabacu właśnie przy obiedz** kiery, 
wpadł szrapnel tuż koło niego. Na szczęście kula , zes 
dziurawiła tylko płaszcz. 

W sprawie odszkodowań po wojnie. Dzesiatkł 
tysięcy ludzi, chroniąc się przed zagonami dzikiej Ro- 
syi, opuściło w pośpiechu swe mienie, ratując jevu 
Życie. Niektóre powiaty północne i wschodnis we 
wschodniej Galicył a zwłaszcza nasze miasteczka za- 
stały formalnie wyludnione, bo każdy kto mógł, ws”3'+ 
stko zostawiał, dopadał fury czy pociągu i chronił swą 
rodzinę. Część tych ludzi schroniła się do Lwowa, inni 
wyjechali w podgórskie miasteczka galicyjskie. Natu 
ralnie, że nędza wśród tych ludzi ogromna, a w roza 
paczy niejeden woła: 

— Cóż ja teraz pocznę, całe moje mienie prze” 
padło! 

Tak źle znów nis jest. Na razie — to prawda — 
że mienie to przepadło, ale po wojnie przyjdzie rząd 

przedewszystkiem wschodniej Galicyi, która jest 
terenem wojny, z bardzo wydatną pomocą i powetuje 
szkody i klęski. A tem wydatniejsze będzie to odszka» 
dowanie, bo pokonana Rosya będzie musiała zapłacić 
olbrzymią kontrybucyę, z której wielka część przys 
padnie w udziale wschodniej Galicyi. 

Rząd austryacki postąpi tak samo jak niemiecki, 
który w odezwie do ludności Prus wschodnich, dla 
uspokojenia zrozpaczonych, ogłosił publicznie komu= 
nikat, w którym oświadczył, iż mieszkańcy tych czę« 
ści kraju, do których wtargnął nieprzyjaciel a którzy 
wskutek tego ponoszą ciężkie ofiary na oliarzu Śjczyą 
zay, rząd się odwdźięczy po rozprzwie z wrogi 

Niezawodnie, że i rząd austryacki w dniath 4 
bliższych wyda analogiczne orędzie, przyrzekające 
ludnoŚi, dotlimietej katastrofa, wydatne odszkodom 
nie po zwycięskiej wojnie. Zdanism naszem powinne. 
sie to stać szybko, by uciszyć nieco te lzy i tę roze 
pacz biedaków. 


Gubernator Galicył. Zmarły we Lwowie wskutek 
ren generał rosyjski Wannowskij, przeznaczył przed 
katerga w uznaniu za troskliwą opiekę ze strony au- 
atrysckiej służby sanitarnej, całą swą gotówkę w su- 
mle kilku tysięcy rubli na austryacki Czerwony Krzyż. 

Wśród papierów znalezionych w jego ubraniu 
znaldowalo się pismo cara, w którem przyrzeka Oh 
gm wins generałowi po zdobyciu Galicyi stanowisko 
gaeral-guhernatora Galicyi z siedzibą we Lwowie. 

Pogrzeb y2nerała Wannowskiego odbył się we 
wtorek po południu o godz. 4 ze szpitala garnizono- 
wago na cmentarz Janowski. Na nieoszklonym ka- 
ravade wciskowym wieziono trumnę sosnową ze 
zwłokami, ksórą eskortowało 6 Żołnierzy. Eskortę sta- 
nonsli uni; dwaj oficerowie ułanów, major i podpo- 
rucznik Idący za karawanem reprezentowali korpus 
oficerski, Kcadukt prowadził kapelan obrządku gre- 
cko-oryenminege proboszcz ks. Dihon. Pogrzebowi 
towarzyszyły tlumy ciekawej publiczności. 

W srmszający czyn robotnicy. W rządowej fa- 
bryce tytoniu w Krakowie odbyła się onegdaj piękna 
uro: zystość. Obchodzono mianowicie jubileusz naj- 
siarszej robotnice Jadwigi Michalskiej, która pra- 
cuje tam od lat +v. Aby upamiętnić ten rzadki jubi- 
ieusz, zebrali się w sali, w Której Michalska pracuje, 
wszyscy robotnicy, urzędnicy i dyrekcya. Dyrektor 
sabryki, 77. Seeliger, wygłosił przemówienie, na które 
odpowiedziała dziękując Michalska, poczem przema- 
wiaty do -lej jeszcze 2 robotnice. Michalskiej wrę- 

ono pamiątkowy medal, oraz 70 koron gratyfikacyi. 
"tej sumy, tyłoletnią pracą ciężką uzyskanej, skromna 
racownica ofiarowała 15 K na Czerwony Krzyż i 15 
oron ua Legiony. Wzruszający to przykład ofiarności. 

Bomba plemiecka w Paryżu. Niemiecki latawiec: 
przelecdał onegdaj nad Paryżem w wysokości 2.000 
metrów i rzucił bombę, która spadła na ulicy Rete- 
goiletes w pobiżu szpitala wojskowgo w Saint Martin. 
Dwie kobiety odniosły zranienia. 

Z aparatu rzucono chorągiew o barwach nie- 
mleckich wraz z listem porucznika, w którym powie- 
dzian-m jest, że armia niemiecka stoi przed bramami 
Paryża. List kończy się słowami: „Nie pozostało wam 
nic innego, jak poddać się". 

Słonie wojenne. W La Chaux de Fonds w Szwaj- 
caryi znajduje się teraz znana menażerya Hagen- 
becka. Ponieważ z personalu służbowego 180 osób od- 
jechało do Niemiec, lub Austryi, aby tam służyć w 
wojsku , roboty codzienne wykonuje tylko 12 ludzi 
przy pomocy bezrobotnych — zegarmistrzów. Ale 
Rada miejska była niechętną pobytowi menażeryi 
„W naiigście, obawiając się, że wyżywienie tyłu dzikich 
Westy] przyniesie uszczerbek aprowzacyi miasta. Ha- 
genbeck jednak przyrzekł, że wyżywi swoje zwie- 
„rzęta bez szkody dla miasta, a nadto oddał miastu 
cy posług transportowych wszystkie swoje słonie. 

Po rag sly A to chyba od dawnego czasu w Eu- 
( rosie le pełnią służ»: podczas mobilizacyt. 

Rola słoni w służbie wojennej w starożytności 
„Jest znaną, i każdy gimnazyasta wie, jak się spisy- 
„wały, w bitwach Pyrrhusa z Rzymianami. Kiedy slo- 
wystąpiły w wojnie europejskiej po raz ostatni, 
. Z hebrajskiego opisu podróży uczonego 
to, z Pathachji, który w XII. stuleciu odbył 
wsśgjkodniej Europie 1 Azył, wypływa, że 
poj cze wówczas w służbie wojennej używano. 
y ussen opowiadania opiewa: 
tnityie był słoń, wielkie zwierzę, które zjada 
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naraz dwie fury siemy. Głowa jego wystaje, paszcza 
leży na piersiach, a gdy chce jeść, wyciąga wargi 
(trąbę) na dwa łokcie daleko, chwyta słomę i pakuje 
sobie do paszczy. Gdy sułtan skaże kogo na Śmierć, 

woła pod adresem słonia: „Ten jest winny Śmierci!“ 
Wtedy zwierzę porywa skazańca, wargą podrzucą 
go w górę i tak się nim bawiąc, zabija go. Co czło- 
wiek czyni rękami, to czyni słoń wargą, jest to dzie 
wne i straszne zwierzę. Na plecach słonia znajduje się 
wieża, a w niej siedzi dwunastu rycerzy pancernych, 
którzy po głowie słonia wchodzą do wieży, jak po 
moście“. 


Żołnierz rosyjski. 


W jednej z gazet wiedeńskich korespondent wo- 
jenny, znajdujący się na północnym terenie wojny 
zamieszcza swe wrażenia z dotychczasowych walk 
we wschodniej Galicyi. Pisze on: 

„Rosyjski infanterzysta nie stracił swojej dawnej 
wytrwałości. Fryderyk Wiełki skarżył się raz, że ro- 

syjskicgo grenadyera trzeba najprzód zastrzelić, a po- 
tem jeszcze przewrócić. Nasi żołnierze czynią to Sa- 
mo doświadczenie,, gdy raz odparłszy z trudem nie- 
przyjaciela, po krótkim marszu naprzód znajdują ga 
w nowych okopach i walka wczorajsza, onegdajsza 
zaczyna się na nowo. Francuz idzie do bitwy pelen 
ognistego zapału, atakuje wściekle — ale pobity, u- 
cieka na łeb i na szyję i nie wraca już tak rychło. Ro- 
syjski żołnierz idzie naprzeciw nieprzyjaciela oboję- 
tnie i przyjmuje zarówno zwycięstwo jak klęskę jako 
dopust Boży. Zwycięstwo nie upaja go, ale klęska nie 
wyprowadza go z równowagi. Za czasów pokoju, 
drzyzwyczajony do cierpliwości, jest cierpliwym i w. 
wojnie. Letargicznie, powoli, niezrażony  niepowo= 
dzeniem, buduje swoje szańce, broni ich, daje się wy- 
pędzić i o parę staji buduje nowe. Za każdą piędź 
ziemi musimy mużykowi krwią zapłacić. 

„Zestawiłem krótki przegląd największych sze- 
snastu bitew z rosyjskiej historyi wojennej, wyjąw= 
szy te, w których obok Rosyan brali udział ich sprzy= 
mierzeńcy. Z zestawienia strat poniesionych w tych 
bitwach przez Rosyan wypływa, jak ogromne straty, 
może wytrzymać rosyjskie wojsko. Liczba zabitych 
i rannych po stronie rosyjskiej wynosiła w r. 1758 w. 
bitwie pod Zorndorfem podczas wojny siedmioletniej 
50 prc., 1807 w bitwie pod Frydlandem z Napoleonem 
22 prc., 1812 pod Smoleńskiem 10 pre., 1812 pod Boro- 
dinem 35 prc., 1829 pod Kulewiczą z Turkami 9, 1831 
pod Grochowem 13, pod Ostrołęką 14, 1854 nad Al- 
mą w czasie wojny krymskiej 17, w tej samej wojnie 
pod Inkermanem 24, nad Czernają 13, 1877 pod Ple- 
wią (druga bitwa) 23, 1904 nad Jalu 8, pod Wafana 
ku 7, pod Laojanem 11, nad Szaho 21, 1905 pod San- 
depu 12, pod Mukdenem 23 procent. Przeciętna cyfrą 
strat rosyjskich w tych bitwach wynosiła 18 proc. 
ti. o wiele więcej, niż przeciętna cyfra strat w bit« 
wach roku 1870-71, która wynosiła 12.5 procent. 

„Z tych siedmnastu bitew wielkich Rosyanie Wy- 
grali tylko dwie: pod Kulewiczą przeciw Turkom ł 
później pod Ostrołęką z Polakami, we wszysta 
stkich innych ulegli w starciu z Prusakami, Francu- 
zami, Anglikami i Turkami, Piemontczykami, Japofńm 
czykami, jednem słowem przeciw każdemu dobrze zo 
ganizowanemu przeciwnikowi. Już dziś możemy da 
powyższego żestawienia dodać także bitwę pod Kra- 
śnikiem*% 
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Kcolosalny sukces Niemców między Metzem a 
Wogezaimi, jakkolwiek połączony z wielu stratami, 
mógł być jednak wywalczony w krótkim czasie, gdyż 
rozchodziło się tu o przeciwnika z europejskimi ner- 
wami. 

„W bitwie pod Lwowem jednak, która obecnie 
szaleje, stoją naprzeciw siebie wojska milionowe, od 
Wisły po Dniestr i będą walczyły aż do ostatniego 
tchu. Jest to bezprzykładna walka tytanów“. 


Walka w powietrzu. 


Walki w powietrzu, istniejące dotychczas tyl- 
ko w powieściach przyszłości, stały się już dziś 
faktem, chociaż dotychczas tylko na małą skalę, 
W jednym z niemieckich dzienników opowiada 
pewien lotnik niemiecki o swoich przpgodach pod- 
czas lotu wywiadowczego ponad Francyą, Oczy- 
wiście nie wymieniając miejscowości. Wieczorem 
w niedzielę otrzymał rozkaz przelecieć ponad pe- 
wną twierdzą francuską do Francyi, stamtąd na 
zachód od „Mozy zbadać francuskie linie obroń- 
cze i wrócić. Droga ta wynosi 300 klm. Aż do pół 
nocy studyował na mapie całą podróż do najdrob_ 
niejszych szczegółcw. Nazajutrz skoro świt, w 
towarzystwie pewnego nadporucznika j jako obser- 
watora, wzniósł się Z lotniska na swoim atropła- 
nie typu „gołąb“ i w pół godziny wzleciał ną 1200 
m. w górę. Gdy już byli ponad francuską granicą, 
nagle towarzysz zwrócił uwagę na małe czarne 
dymki, wznoszące się w górę. Pilot zmiarkował, 
że to artylerya nieprzyjacielska ostrzeliwa aero- 
plan, wzniósł się więc na wysokość 2000 m, mimo 
to strzały nie ustawały. Ponieważ strzały te nie 
szły już w kierunku ich lotu, lecz rozlegały się 
wciąż w iednakiej wysokości, obejrzeli się i spo- 
strzegli, że ścigają ich trzy nieprzyjacielskie aero- 
plany. Wkrótce jednak znikły one im z oczu. Jak 
się później dowiedzieli, podobno około tego cza- 
su artylerya pruska zestrzeliła dwa aeropłany 
francuskie, przyczem jednemu pilotowi strzał zgru 
chotał obie ręce. Teraz przelecieli przez granicę 
aż ponad miejsce, na którem w r. 1870 rozegrała 
się pewna bitwa i tu spostrzegli długie szeregi 
wojsk maąszerujących z południa ku północy. Woj- 
ska te zaczęły ich ostrzeliwać. Cały batalion za- 
trzymał się na drodze, zdjął karabiny i strzelał. 
Pilot poczuł nagle w całym aparacie lekkie drże- 
nie, lecz na tem się skończyło. Później stwierdził, 
że skrzydła zostały przedziurawione czterema 
kulami. Czyrność wywiadowcza trwała jeszcze 
dalej półtrzeciej godziny, poczem lotnicy wylądo- 
wali i samochodem pojechali do głównej komendy 
przywożąc jej bardzo ważne informacye. „Tak 
n. p. kończy lotnik swoje opowiadanie — codzień 
mamy wykonać jakieś cudowne zlecenia“. 

Jeden z wojowników z pod Liege opowiada: 
A Dnia i7 sierpnia obserwowaliśmy tuż ponad 

naszemi głowami walkę francuskiego dwupła- 
towca z niemieckim „gołębiem”. Gdy się Fran- 
cuz ukazał, strzelaliśmy do niego ze wszystkich 
karabinów, dwie kompamie strzelały z dział, Ale 
nie trafiliśmy i Francuz poleciał dalej. Nie przebył 
ani 100 m, gdy wpadł nań niemiecki ..gołąb”. Fran 
cuz usiłował przelecieć ponad nim, ale dostał od 
„gołebia” celny strzał. tak. że lotem śŚlizgowym I 
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musiał się opuścić na ziemię. Oficerowie francu- 
ścy, stanowiący jego załogę, natychmiast się za- 
strzelili. 


Przed peżarem. 


Paryż gotuje się do porachunku. Ogólnie słychać 
krzyki potępiające politykę Poincarego, który — jak 
wiadomo — będąc w najściślejszym kontakcie z polity. 
kami Rosyi, a zwłaszcza z Izwolskim parł usilnie do 
wojny z Niemcami, do tej wojny, którą Rzeczpospolita 
stoczyć miała w imię Świętej idei rewanżu. Lecz nłe- 
stety, obecnie jest już zapóźno. Tłum burzy się, wzno- 
sząc przed ministerstwem wojny okrzyki antywojenne 
i żąda usunięcia Jofire'go. Naród świadm gromu, któ 
ry rychło spadnie na jego głowę, wyrywa ster polityką 
państwowej z rąk dawnej kliki i powierza go ludziom 
nowym. Ludzie ci, to gabient Vivianiego, w którym 
zasiada dwóch radykalnych socyalistów, Sembat i 
Guesde. Rząd tworzy gabinet, w którym otrzymułe 
przedstawicielstwo ten tłum ludu, którego oszukują 
kłamliwemi wiadomościami, który krew składa w ofie- 
rze dła molocha moskiewskiego bawiącego się czapką 
frygijską. Bieg dzisiejszych wypadków przypomina 
żywo rok 1870/1871. 

I wtedy Napoleon III łudził naród, który jednak: 
dziwnym trafem ocknął się z uśpienia i wzniósł gołe 
pięście przeciw Rządowi, który drażnił ludność kłam 
stwami! Wiadomo, że Rząd Cesarstwa musiał wymie. 
rzyć lufy karbinów w pierś Paryżan, którzy odważyli 
się, owiani duchem Wielkiej Rewolucyi podnieść ser- 
deczny protest przeciw frymarce krwią ludzką. Niem- 
com zdobywczym zawdzięcza Francya 1871r., że 0- 
gień nie rozgorzał, że w tym ogniu natomiast kpa 
waną została Republika, którą ze wstrętem odparła 
od siebie trupa cesarstwa. 

Kto wie, jak sprawy pójdą teraz! Wojska nłemie- 
ckie, niby zastęp gigantów prze do Paryża, £ być 
może, że wnet grenadyer niemiecki piersią swą za- 
słaniać będzie struchlałego Poincarego i jego współ- 
PR” przed słusznym gniewem obywateli francu- 
skic 

Wtedy, gorze ci, Francyo! 


zapasy milionów. 


Skutkiem wysłania na plac boju przez Rosyq 
znacznych mas wojska wywiązała się dnia 26-go 
sierpnia pomiędzy główną armią rosyjską, ma- 
szerującą na Lwów, a naszemi wojskami, które 
szerakim fronem ciągną: na Warszawę — strasziła 
wa bitwa, która ciągle jszcze trwa. 

Jestto bój, jeden z największych, a może naj- 
większy w dziejach Świata! Są to zapasy milio- 
na z milionem. Luźne wiadomości, które gene- 
ralny sztab aunstryacko-węgierski przesyła z 
bitwy, daje nam obraz wzmagającej się pr. 
naszych nad Moskalami. Niewiadomo jeszcze, sec 
gdzie rozegra się starcie stanowcze, ale wedle zia 
pewnień urzędowych można nabrać przekonanią, 
że powoli i systematycznie zbliżamy mA do z 
cięstwa, które, jeśli się tak wyrazić można, 
chodzi się obecnie w stadyum dojrzewiania. 

Ludy Austro-Węgier z zapartym oddechem 
śledzą kóńca tych gigantycznych zapasów. 
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Lista poległych i rannych. 
6 lista strat 


obejmuje 5 nazwisk oficerów i 25 szeregowców 
rannych i zabitych. Wśród rannych i zabitych z Ga- 
licyi pochodzą: 


Bitter Jan, rezerw., p. 12 13 komp., ciężko ranny. 
Bury Jędrzej, respic. straży skarbowej, żandar. kraj. 
5. asystent poczt. Kociubińczyki 10, przyn. do Bs- 
zanówki ur. 1884 roku, zabity. Kaluski Piotr, rezerw. 
p. 95, komp. 16 — ranny. Klenko Antoni, rezerw., p. 
12, komp. 13 — zabity. Kurucz Stefan, rezerw., p. 12, 
13 komp., lekko ranny. Leskow Mikołaj, szereg., p. 95, 
komp. 16 — zabity. Marko Wojciech, frepter, tyt. 
kapral, 12 p. kompanii 3 — zabity. Mostowy Jakób, 
szereg. , p. 95, komp. 16 — zabity. Radomski (imię 
nieczytelne) szereg., p. 95, komp. 15. — ranny. Reiten- 
bach Filip, rezerw. p. 6. komp. 3, przynależny do 
Czerwenka — ranny. Sowiak Wasyl, rezerw., p. 95, 
komp. 16 — ranny, 


Lista strat Nr. 7. 


Neumann Puliusz por. rezerw. 35 p. obrony kraj. 
zabity, Niegowan por. 13 p. ułanów 4 esk. lekko 
ranty. Barudanow Dymitr 6. p. piechoty 13 komp. 
ranny. Bercza Wasył kapral 13 p. ułanów 1 esk. 
ciężko ranny w niewoli. Berkieba Piotr 35 p. obr. 
kraj. ciężko ranny. Berubka Jan Kapral rez. 35 p. 
obr. kraj. ciężko ranny. Bidniak Michał freiter 35 p. 
ohr. Kraj. ciężko ranny. Bórcsók rezerwista 6 p. pie- 
choty 14 kompania lekko ranny. Borodij Piotr freiter 
35 pułku obrony kraj. ciężko ranny Buczak Jonas 
rezerw. zapas. 35 p. obrony kraj. ciężko ranny. Burko 
Fed. rezerw. zapas. 19 p. obron. kraj. 5 komp. ciężko 
ranny. Cholod 35 p. obr. kraj. ciężko ranny. Choma 
Jan kapral 19 p. obr. kra. 6 komp. ranny. Choro- 
stęcki Antoni rezerw, 35 p. obr. kraj. ranny, Cokar 
Mateusz 6 p. piech. 14 komp ranny. Czornorias Piotr 
35 p. obr. kraj. ranny. Daniłowicz Stefan 35 p. obr. 
kraj. ranny. Dendiuk Józef rezerw. zapas. żandarm 
5 komp. ranny. Didyk Michał rezerw zapas. 35 p. 
obr. kraj ranny. Długosz 35 p. obrony kraj. zabity. 
Bólynny Stefan rezerw. zapas. 35 p. obr. kraj. ranny. | 
Domiński Andrzej p. obr. krajowej 8 kompania, ranny. 

yg Filip rezer. zap. 35 p. obr. kraj. ranny. Druban 
Tymoteusz rezerw. zapas. 19 p. obr. kraj. 5. komp. 
ranny. Gąba Jan rezerw. zapas. 35 p. obr. kraj. ran- 
ny. Gęsłorek 35 p. obr. kraj. ranny, Góral Piotr 19 
p. obr. kraj. 6 komp. ranny. Gornicki kapral 95 p. 
obr. kraj. ranny. Grabowicz rezerw. zapas. 35 p. obr. 
kraj. ranny. Greszczuk Michał rezerw. zapas. 35 p. 
obr. kraj. ranny. Halurka Piotr trębacz 19 p. obr. 
8 komp. ranny. Herman Jerzy rezerw. zapas 6 p. 
piechoty 6 komp. ranny. Hetmański 35 p. obr. kraj. 
ranny. Herak Grzegorz rezerw. zapas. 19 p. obr. 
kraj. 6 komp. zabity. Hewkow rezerw. 35 p. obr. kraj. 
ranny. Horban Jan 19 p. obr. kraj. © komp. ranny. 
Hryczyk Jan 35 p. obr. keal, ranny. liKow frajter 35 p. 
obr. ktaj. ranny. Iwaszkow Józef, rezarw.' zapas. 
35 p. obr. kraj. ranny. Jóyricz 35 p. obr. ETN. ramy | 
Jewny*Onufry, rezerw. 35 p. obr. kraj ranny. Kazgiśl | 
Andrzej 35 rezerw. obr. Etaj, 3 komp. zabity. Kędziera | 
kapral 19 p. obr. kraj, 5 kamp. ramy. Kokun Elusz | 
rezerw. 19 p. dbr. kraj. 5 komp. ranny. Koślński Ka- | 
pral 13 pułułanów, 4 eskadr. lekko ranny. Kosze- | 
lowski 35 p. obr. kraj. ranny. Kowalczuk Iwan rez. | 


zapas. żandar. zabity. Kowalczuk Piotr, rezerw. zap, 
34 obr. kraj. ranny. Kozak fraiter 35 p. obr. kraj, 
zabity. Koczbuda 35 p. obr. kraj. ranny. Kuczowskd 
35 p. obr. kraj. ranny. Kuroczka Jan jednoroczny; 
19 p. obr. kraj. 5 komp. ranny. Labiak Franciszek 
kapral rezerw. 19 p. obr. kraj. 5 komp. ranny. Lysy, 
35 p. obr. kraj. zabity, Marczyszyn Szymon 19 p. 
obr. kraj. ranny. Matyasz kapral rezerw. 35 p. obr, 
kraj. ranny. Mikołajewicz kapral 35 p. obr. kraj. ran- 
ny. Motowyło Stefan, frajter żandarm w niewoli. 
Myszczuk frajtęr, 35 p. obr. kraj. ranny. Nazarko 
Teodor freijter rezerw. 35. p. obr. kraj. zabity. Neus 
gebauer Jan, jednoroczny 35 p. obr. kraj. ranny, 
Olchowicz 35 p. obr. kraj. ranny. Organista 35 p. 
obr. kraj. ranny. Otcowski Józef 35 p. obr. kraj, 
ranny. Panas rezerw. 35 p. obr. kraj. ranny. Pawly- 
szyn kapral 35 p. obr. kraj. ranny. Parlocki Wojciech 
rezerwista 35 p. obr. kraj. ranny. Pelz Marcin 6. p. 
obr. kraj. 8 komp. ranny. Pichau 35 p. obr. kraj. ran- 
ny. Podwalny Bazyli 13 p. ułanów, 1 esk. w nie< 
woli. Pohłodt Dymitr rezerw. zapas. 19 obr. kraj, 
5 komp. zabity. Polityło frejter 35 p. obr. kraj. ranny. 
Rakosiuk Andrzej żandarm w niewoli. Rzeźnicki Mau- 
rycy 19 p. obr. kraj. ze Lwowa zabity. Sanciow Ba- 
zyli 13 p. ułanów, 1 esk. ranny w niewoli. Schneeberg 
Izydor rezer. 35 p. obr. kraj. zabity. Sereda Stefan 
35 p. obr. kraj. ranny. Seretny Józef 35 p. obr. kral. 
ranny. Siudmak Kazimierz kapral 35 p. obr. kraj. 
ranny. Sirif Jan Piotr 35 p. obr. kraj. ranny Skokun 
Iwan 19 p. obr. kraj. 8 komp. ranny. Smichura rezerw, 
35 p. obr. kraj. ranny. Smiolski 35 p. obr. kraj. ranny. 
Sobkow Jerzy rezerw. 35 p. obr. kraj. ranny. Sokoły 
Wasyl rezerw. zap. 19 p. obr. kraj. ranny. Skora 
Piotr 19 p. obr. kraj. 5 komp. ranny. Szczepkowski 
Szymon żandarm w niewoli. Sumyk Andrzej rezerw, 
35 p. obr. kraj. ranny. Świderski Józef rezerw. 35 p. 
obr. kraj. ranny. Śliwiński Bolesław rezerw. 19 p. 
obr. kraj. 5 komp. ranny. Syny kapral 35 p. obr. krah 
ranny. Szabluk Józef rezerw. żandarm zabity. Szczew 
pucha Andrzej kapral rezerw. 35 p. obr. kraj. ran- 
ny. Szegedi Dymitr 6 p. 14 komip. ranny. Szkreka Pa- 
weł rezerw. 6 p . p. 14 komp. lekko ranny. Szopka 
Stefan rezerw. 6 pp. 14 komp. ranny. Szura Józefat 
35 p. obr. kraj. ranny. Szymański Michał 19 p. obr. 
kraj. ranny. Tarnawski Michał kapral, 35 p. obr. kraj, 
ranny. Terepa Jan freiter rezerw. 35 p. obr. kraj, 
ranny. Tkaniek Daniel 35 p. obr. kraj. ranny. Tokarski 
Szymon 35 p. obr. kraj. ranny. Wachowski Andrzej 
35 p. obr. kraj. ranny. Werbicki Jan 35 p. obr. kraj, 
ranny. Wiluszyński Bazyli, 35 p. obr. kraj. rannyą 
Zurba Mykita 35 p. obr kraj. ranny. Zyczkowski Wła« 
dysław 35 p. obr. Kraj. ranny. 
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Pamiętajcie o polskim skarbie woj- 
skowym! Niechaj każdy co może 


składa na ołtarzu Ojczyzny! 


DETSE 


E aiU i EAren 


EM T i ui 


Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam zadnych agentów ani naganiaczył 


BIURO PODRÓŻY 
ZOFII BIESIADECKIEJ 
OŚWIĘCIM, 
BEBEGOGENIEDOGEEWOEH 


Bacznośći Patent $ Swi 


ganter a 
; pae pełnie mlyn. Ma- 
A TRAA szyna ta w prze- 
` ciągu godziny 
miele pszenicę, 
Owies, żyto nawet 
kukurydzę w ilości 
35—46 kgr. i ma tę 
"M właściwość, że da sią 
44 w ten sposób ure- 
gulować, że miele 
drobno, średnio i 
nawet na mąkę. 
i Szczególnie w 
spodarstwach od s 
f- je niepospolite uslu- 
` gi. Cena maszyny z 
opakowaniem wy- 
nosi 24 K, przy za- 
mówieniu należy nae 
dlesłać 5 kor. zada- 
tku. b 


Generalne TM za na e: i Bukowinę posiadafirma 


W. KRANZ, KRAKÓW, UL. DIETLOWSKA 77. 


siie 


i JaC 
Pi bA Ñ 


. | Magazyn bogato zaopatrzony W Sii 
| by wszelkich systemów, rewolwer: 
3| Browningi, pistolety, krucice, floberty, 
-4 karabinki, sztućce, ostre naboje i łuski 
| w wielkim wyborze. 


(GANKU | M 


intoa | 


FEEZERECEZIRZZEKZCZAÓ | SPI 


Cenniki gratis. 


R. Gliniecki i Ska 


Kraków, Szewska 2. 


DWUTYGODNIK HUMORU I ZABAWY 
DLA NASZYCH CZYTELNIKOW PRE- 
NUMERATA ROCZNA WYNOSI K. 4 


FIGLARZ, KRAKOW, STOLARSKA 6 


à 


BEBBLABRZABABBOBERERIERME 


z licznemi ilustracyami, w oprawie 


płóciennej, objętości 380 stron. Ce- 
na 4 korony już z przesyłką poczt, 


Do nabycia w Administracyk 


AMLAILAJLAJFZ 
ES SAn 


— b 


Marmury |! Mit 


raków, Mikołajska h 7. 
Telefon 505. 


Fabryka 


narzędzi lekarskich i no- 
Kzowniczych dostaw. dla 
ję. k. kilnik Uniw. Jagie!l. 
wykonuje: bandar:e 
przepuklin., pasy brzu- 
zne i pępkowe, prosto- 
trzy macze, nogi sztuczne 
aparaty Hessinge i ku- 
le. — Wieki skład poń- 
czoch gumowych, b268 


wszelkiego rodzaju wykonuje tanio i golidnie |* 
Pierwsza Krak. elektro-motorowa 


Fabryka wyrobów marmurowych 
Sternberg i Frucht 


Kraków, Dalwór L. 14. — Telefon 2180. b255 


cypel nę I r zł 
DION. reie ryn tg E rE Y 
i : C. k. rządowo upraw. 


Biuro wojskowe 
emerytowanego c. i k. 
majora-audytora (sędzia 
wojskowy) Józefa Mar- 
4usiewicza w Krakowie, 
plac Groble l. 6, przed- 
tem ul. Zwierzyniecka, 
przeprowadza wszelkie 
sprawy wojskowe. b184 


Bardzo ważne 
dla Kółek rolniczych 


1 kupujących z prowincyl. 
Jedynie chrześcijańska 


Spółka handlowa w Krakowie, 
ul. Jagiellońska L. 9. 
poleca po najtańszych ca 
nach hurtownie i detalie 
eznie — wszelkiego ro- 
dzaju towary korzenn- 
n. p. kawy, herbaty, kon= 
serwy, wyroby Maggie- 
go każdego rodzaju, cze- 
olady, cukry, mydła, 
świees i t. d. Na sezon 
obecny wysyła na żąda- 
nie jarzyny po najtań- 

szych cenach. b268 


Ważne dla każdego 


Jedną boja 1 lam- 

kę kieszonkową Oraz 
Faaa zapalniczkę tylko 
za kor. 230 wysyła za 
załiczką Dom fabryczny 


Kraków, Grodzka L, 59. 
Za dobrą funkcyę dołą- 
eza się pisemną gwaran- 
cyę. — źastępcy poszu- 

kiwani. b263 


nn 


NI. 


beczułkę bryndzy 


majowej, wysyła pocztą 

Fabryka serów Braci 

Rolniekiehb, Kraków 
Wielopole 7/XX. 


OSTON SY 
NZORY: 
CENNIK ( 


rABRYKWEUPku | PRZED -* 
_ASBESTASEGU 


TE 
ORGANISTA 


Starszy, zdolny, prawego cha- 
teru organista poszukuje 
nosady zaraz. 
= 0, przyjmuje Administracya 
„Prawdy* w Krakowie. 


_<sżAAOOGCEELECHW 
GALICYJSKI ZWIĄZEK PRODUCENTÓW PASZY 


W KRAKOWIE, RONTUMACYA ZA NOWYM BWORCEŃ TOWAROWYM 
Adres na listy: Kraków fach 180. 
Przeprowadza wszełkie transakcye paszą jak: 
koniczem, sianem, słomą i owsem oraz pośred- 
Riczy przy dostawie żyta dla c. k. armii. Dosta- 

podejmuje tylko od producentów-członków. 
Zaklada okalne Spółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych pe 
ducentów, - Adres AC ali „Zetpepe*, Kra- 
ków. Telefon 5 a38 


FA NSE czej 
- 


— 


Lampki  elektrycznejWszelkie naprawy 


i okularów i cwikierów 
kieszonkowe „jwstawłania azkię) i t. p, 
słynne z niezrównanej|wykanuje najetaranni: 
doskonałości, 16 godzin tanio i szybko 
światła. poleca H. Niemetz optyk i mech. 
H. Niemetz, optyk, w Krakowie, 
Kraków, Karmelicka 15. ulica Karmelicka 15 
tel. 3175 b,04 tel. 73175 07.5 
Zakład rzeźbiarski i pozłotniczy 
JANA SIKORY w Podgórzu, ul, Kalwaryjska L 41. 


poleca się szan. P. T. Duchowieństwu do 
wykonywania wszelkich prac w zakres rze- 
śbiarstwa i pozłotniectwa wchodzących — 
wykonanie robót artystyczne. — Ceny 
umiarkowane. b239 


zz 
Stan. Bodnicki 


konces. majster kamien. 
w Krakowie, ulica Rakowi= 


cka L. 7. b244 
wykonuje roboty kamieniarsko= 
rzeźbiarskie, pomniki, ołtarze, 


grobowce oraz wszelkie robo 

fabry czne. — Poleca wielki wybów 
gotowych pomników z piaskowca, 
granitu i marmuru na składzie, 


Nakładem Redakcyi „Prawdy w Kra- 
kowie Stolarska 6, wyszedł z druku+ 


Dr. med. St. BREYERA 


zawierający: Opis ciała ludzkiego. — Zas 
sady zdrowia. — okarmy. — Rośliny le-- 
cznicze i inne środki domowe i zabiegi le- 
Cznicze. pól s) wiatło 
i powietrze. imnastyka,  rzyczyny, 
objawy i leczenie wszelkich chorób. —" 


Obejmuje 222 stronnic z ilustracyami. 
Cena ozd. opr. egz. w płótno 3 K. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Co należy czynić 
aby krowy dużo 
mieka dały? 


Należy rzeczytać sobie dziełko, od tytdłem: 
EE EE 


= MLEKO :: 


które zawiera niezbędne rady dla każdego gospo- 

darza. Cena egzem |. tylko 80 hal. już z rzesyłką- 

oczt. Zamówienia w"az z nałeżytością, (także w mar- I 
kach ocztowych) od adresem: 


Redakcya „PRAWDY“ Kraków. 
trzeźwy, moralny, po- 


Organista trzebny na parafię; 
przeszło 3000 dusz, kawałek pola, mieszkania 
ogródek, pochód uboczny. Błiższa wiadomość 
w Administracyi „Prawda*. 


% 


konaj 
FZ 


Najwięks zy skład „rybak Roach i TETRA dewocy a 


Szaty koście!re, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li- 
chtarze, obrazki, figurki, mećaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich i wielkim wyborze 


rzedtem == 
preni Witkowski K == St Przybylski 
—. m" iza a A—B., > = 26. ! ŚW 


aNg T? 


f F 
ÓW, "dja para- 
Hurtowny skład towarów żelaznych + . 
ZM AI a akta, zes a mne | fialnych, bractw! 


nader niskich cenach fabrycznych, też okucia kuchenne, b216 
Specyalny skład towarów krajowych. === | wszystkie wyroby woskowe, Świece, jakoteż 
= PAĘS - wosk — odpowiadający przepisom liturgicznym 
Z OBOŁGZCGOZKIE ze znanej firmy krajowej Franciszka Sezem. 
skiego w Białej — należy we własnym intere 
sie zamawiać po cenach fabrycznych tylko przez 
generalne zastępstwo tej firmy 


WYROBÓW PLATEROWANYCH =. | „Oddział handlowy sekretaryatu katolickiego" 
W PODGORZU, MAŁY RYNEK 15 e | we Lwowie, - Dom katolicki - Gródecka 2. B, 


Cennki wysyła darmo i opłatnie, Bai 
poleca swoje wszelkie wyroby liturgiczne, kielichy, mon- 


strancye, pacyfikaty i t. p. puszki i t. p. zastawy stołowe SiE 

w różnych fasonach, podejmuje się urządzeń kawiarń, cus 22 M | | org Sa owie? ATU 
kierń i restauracyi, przyjmuje wszelkie reperacye do Ś8 rod 
odnawiania, a to srebrzenia, złocenia ogniowo i galwanicznie 


niklowania miedziowania i t. p. 


Wszelkie wyrchy najwięcej zażyłe wymiesiam za depiaia na nowe. 


Polecam się łaskawym względom Szanownej P.T. publiczności 
z poważaniem 


E. Kowalkowski 


artysta rzeźbiarz-cyzeler 
uczeń $. p. J. Hakowskiezo 


wykonuje w srebrze złocie i bronzie prace w 
zakres rzeźbiarstwa i cyzelerstwa wchodzące” 
jako to: płaskorzeźby, figury, portrety, medali- 
ony (sposobem „en repousse“) artykuły kościeł- 
ne, jak: kielichy, monstrancye, lichtarze, wyro- 
by galanteryjne, restauruje antyki, posiada od- 

Jewnię metali. btäg 


wi 
BA 


katelt le lole Te lete 


DEREREAN MEEN eannan Krakow, Cenc upakan CY" 


ży r 
: KUDOWE 406. WZAJ. gli || "toWARZYST. WZAJEMNEGO KREDYTU 
WE KWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9 udziela pożyczek na weksle i skryp- 
ja. ajaiej,skoieczaję |. Pdogędno warmiki sl: OA wkl (a 
Ej dig Pr IKA 4 SEA ck opłaca 5" 4 ial 


EE POPIERAJMY SWOJE TOW. ASEKURACYJNE MEE 


16 „PRAWDA* 


jeze 


kupuje w każdej ilości w 


Syndykat ekonomiczny, LWÓW Wałowa 2. 


acy | cz - Włościańska grabiarka í | 5 Zakład artystycz, rzeźbiarski . 


M dla robót kościeinych 
g Ę ? | 3 
ręczna (6 | z00ża Slana AJ Józefa Jury w pa. 0% 
Filia w Krakowie. 
(Cenniki wysyłam gratis i franko). b246 
BRONAKWACKEKNKE REKE KEKE EEE | 


Na raty 


najnowszej konstrukcyi, u- 
lepszone Ślngera maszyny 
ra: do szycła, haftu do wszel- 

ow kiego przemysłu, z fabryk 
światowej sławy, poleca pierwszorzędna, 
b157 znana z rzetelności firma: 


R.Pawłowski 


w Krakowie, Rynek 18 


dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i cen- 
trali zakupów dla oficerów i urzędników. 
Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie. 


szerokość robocza . . 15 cm. 
waga całej grabiarki . 26 kg. 
bardzo nizka cena, grabiarka 
pracuje szybko i bardze lekko, 
wymaga bowiem do obsługi siły 
jednego chłopaka. — Zamówie- 
nia nadsyłać należy do firmy: 


PŁUG" DOM KOMISOWO 
» ROŁNICZY STEF. 
KONOPKI W KRAKOWIE. 


afii 


w 


adai a otii ikate. edain 


Zakład budowy organów 
kościelnych pod firmą: 


STANISŁAW TOBOLA : 
Kraków, Dajwór L. 21.: 


Wykonuje nowe organy wszelkich : 
systemów, jakoteż naprawy, rekon- |= | Skład dac skich 


strukcye oraz strojenie tychże na p J. H. Zuckermann, Podgórze, Rynek główny, 
dogodnych warunkach spłaty | poleca wielki wybór w sieczkarniach, młockage 
w ratach. b221 niach kieratowych i ręcznych, kieraty, miy nki 
; do czyszczenia i mielenia zboża oraz pługi do 
Zamówienia bez zadatków ; koszto- 


orania i oborywania, wszelkie narzędzia rolni: 
rysy oraz wszelkie iuformacye usku- B 


cze i części rezerwowe maszyn. — Ceny Po: 
stępne, spłaty w ratach. 


tecznia się natychmiast, bezpłatnie. 
dakzdkzd ke LŚ DOEBDDEM ka 


Skład futer I pracownia Kuśnierska Przyjmuje zamówienia na żakieta perskie, sćalskinowe; 


astrachanowe, źrebcowe, oraz futra męskie i damskie” 


Stanisława Bi e lecki e G (e) świtki. czapki, Galanterya, przeróbki 4 reperacye s 
1 


cenach umiarkowanyc 


Kraków, ul. Poselska I. 15. Przyjmuje futra doprzechowania przez lato za 4 Kod GA 


Zakład Krawiecki TOMASZA GRYGI 


przy ul. Karmie'ckiej I. 21 


leca tanio, gustownie i szybko wykonane roboty krawieckie a: z własnych, Popa: na) zł Prz 
ä suie roboty dla Przewielebn. Księży Świeckich specyalista strojów ryj Waren add 


Wovdawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza”. Sp. z ogr. odp.—Odpowiedz, redaktor: Stefan Schwelehler. 
Druk Katolickiej Spółki Wydawniczej („Prawda“), pod zarządem St. Starostki w Krakowie- 


